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SPOJRZENIE W S T E C Z
każdego narodu aą różne rocznice, różne chwile przypomnień czy zadumy nad tym, co przeminęło i co pozostało jako c-astkahłfto<dt 

rodu. jego doświadczeń dziejowych, jego wiedzyfa t S  ^ d e  w s z v ^  
wiedzy o sobie samym. Historia jest bowiem obrazem życia narodu. zlctór<mo

-"-"i,*"*),

^  K A J K / s iTd
"°lles^So^l9 3 9 ^^? naszej historii, naszej duchowej substancji narodowej. 
Naród ^  t  ^  istnienia wolnej, niepodległej Poiski.okrzepł, zorganizował się. M a  coraz łepiej pracującą admintstracie 
szybko rozwijającą się kulturę i naukę. Nie udało się jednak w  oełn! andn

....
L-szystko trzeba byio hvorzyć od nowa. scalając jednocześnie trzy różne -a- 
materiLne cząstkę, w  jedno państwo. Aie właśnie to dobra
którf ? rwwoczesne uzbrojenie armii, takiej armii,
^ ^ s y ^ e ^ t u ^ z ^ r "  Odstraszającym dia miiitarystycznych dążeń

1939 1-.. " czasie którego niebezpieczeństwo ^  ^  wzrastało. Wiadomo było. że Polacy, którzy za^zTce-niepodzielność Ojczyzny i honor naĄdowy - n j  przyjmą żądań mocniejszego wroga.
^  całego narodu - jak słusznie stwierdzi ówczesny 

mń, =ogr. Jozef Beck - był eiementem najwyższej wartości. Bowiem
narodu miał zawsze wartość niewymierną, bezcenną. łŁc w.ęc dziwnego, ze żądania miiitaryzmu hitlerowskiego spotkały się —  1

stanowczym Inigl Rozpoczęła się wojna. Kilkutygodniowa 
A  ' wrogiem przynosiła nie tytko kięski. Byłv bo-

' ^^ycięstwa. Naród, mimo utraty dużego terytorium, na- yiercył, nada. waiczyi. Jednak ostateczny wynik pierwszego etapu wojny - 
właśnie pierwszego tyiko - był przesądzony nie tytko miażdżącą przewagą 
wroga, aie także i tym, że Boiska w  związku z paktem Ribbentrop - Mołotow
Do użytku wewnątrzzwiązkowegb
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znalazła się w  obliczu walki na dwa fronty. W  tej sytuacji Męska była me- . ^ n t ^  zJóJno jednak przywódcy, wojsko jak i cały naród świadomi by- 
r S f  żi, została Jrzegrana walka, ale nie przegrana wojna. Cały naród °' w  ostateczne zwycięstwo. Alarm ogłoszony we wrześniu, w
p ^ J ^ ^ J w ^  1 ^  ^  ^  ^  wymagało pełne zwy-
^ t ^ n i  Słonimski, wczuwając się w  myśli i "swoim znanym wierszu pisał: "Nie, tego alarmu nikt juz nie odwołaTen alarm trwa".
M.,<dał bvć iednak odwołany alarm pierwszego etapu wojny - przegranej wat- M  ctvllródOdov^dcy. ? szeregowi, mężczyźni i kobiety, dzieci i starcy 

f  fćoim jakże rL:nym stanowisku - wałczył w  kraju i na obczyźnie,każdy na swoirn. jak ̂  ^   ̂kwiatowego teatru wojny, by ostatecznie
^ w * S n S  ^  ̂ J ^ c ^ o  Panowania. T e n  ogólnonarodowy patriotyczny 
^ a e k  p ^ ó s ł  ^ ę s t ^ ,  wolność, Jddnal, pozostał Wrzesień jako hi- 
^ r i a  - nauczycielka życia. Pozostały po nim wspomnienia, zaduma.Różnego rodzaju porównania, oceny, czasami rozczarowania, niedosyt. W y  

J ^ t c i  snujemy reReksje. czasami obrazy., nasze marzenia, ofiary 
nie^źawsze śa współmierne do narodowego wysiłku osiągnięć, obraz ojczyzny widzie ii ci, którzy "prosto do nieba czwórkami szli . alb , 
którzy zdobywali Monte Cassino, walczyli pod Tobrukiem, nabarykadach Powstania Warszawskiego. Bo przeciez to wszystko, ten tru

I L I "  . mMs.y^h d. d , ^
na przyszłość. Wiktor Buko
M B S J A M Z M  POLSKI
Idea mesjanizmu polskiego J ^ t r ^ wacjach i kontekstach, zacowno przez przyjaciół, jak również p

stst ^Tl^aranicznych komentatorów i odpowiednio ustawionych 
stów^ którzy fenomen Polski, ostrzej od nas samych, widzą przez pryzm
odwiecznych wolnościowych aspiracji n a s z e g o  narodu, _  ^ Adam

Jgtalnią zbrodnię, dopełnili miary nieprawości swych, i konczyia sią 
ooteea ich wtenczas, kiedy się najwięcej ciesTryii. Bo naród polsMnie 
amaił ... i zmartwychwstanie, i uwolni w^ystkie ludy t^oo pieiprzy-Al- naród polski nie jest bóstwem jak Chrystus, więc duszaowiani, ^biądzió może. 1 byłby odwleczony powrót je, do ciała

Wł-rła iż człowiek który ma kilku krewnych, nie zapisuje dziedzictwa temu, 

Pl-rwszv umarły, którego Chrystus z grobu wzbudził, był Łazarz. nte
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wtenczas uradzicie, mądre będzie. Wchodząc na radę d^bo zmowę, upokorz- j de się, albowiem bez pokery nie ma zgody. Słąd nie mówi się de '-̂ "i- 
podmeście się do zgody, eie:-skłońcie,się. do zgodys !
-* ^ pieigrzymstwie Waszym przyjdziecie do miasta jakiego, ?
sie mu mówiąc: Wo^ość n#*M%a niech będzie z. wami. ̂ eśli. Was przyjmą i 
usłuchają, tedy wokso będą; a je4K Wami wzgardzą i nie usłuchają Waa t wy- pędzą, tedy błogosławieństwo Wasze do Was powróci.
Odchodząc z miasta i kraju bezbożnego, niewolniczego i ministeriałnegc 
otrząście proch z obuwia .Waszego, a Zaprawdę powiadam Waga, sbraasąd# bę­
dzie miastu onemu w  dniach Kordederacji Europejskiej.
A.lbwńem gdy Wolność za^ądzie' na sig-licy ś wiała, będzie narody
1 rzeknie do jednego narodu: Oto bytem napastowana od zbójców i wołałam 
do cieb.g- narodzie o kawał żelaza dc obrony i o garść prochu, a tvś sd dał 
arłyk,ś gazety. .. idźcie więc za to w niewód, k ę r ^ b ę a d e ^ t  l^Za ^  i chrzęst uk^eów.
Odrzuciły mocarstwa kamień Wasz od kodowy europejaMaj, a oto kazdeń tan stRy.ie się kamieniem węgielnym i głową przyaz^j budowy. „,
A wy, kupcy i handlarze, łaknący złota i papieru dającego.-złoto, posyłaliżc?e 
pteruądz na zgnębienie Wolrsośd, a oto przyjdą dni, iż będziecie lizać złoto wasze i żuć papier wasz, a nikt wam nie przyśle chleba i wody.

. - O grób dla kości naszych w  ziemi naszej.Prosimy Cię, Panie.
. . . .  O niepodległość, całość i wolność Ojczyzny naszej, Prosimy Cię, Panie.

Kilkanaście wyrwanych z kontekstu zdać nie może oczywiście wyrazić całej j 
głębi idei, ale mam nadzieję, że może zachęcić do lektury "K.aiąg narodu tpolskiego i przeigrzymsłwm polskiego".

Antoni Lenkiewicz }Dopisek Redakcji: - 1
Prągment "Dziadów" zdjętych w  196? r. przez cenzurę z aCsza, który uzyskał największy aplauz publiczności brzmiał naudęr.,ją^"Otóż to, jacy stoją na narodu czele.
Powiedz raczej na wierzchu. Nasz naród jak lawa,
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i piugawa,
Lecz wewnętrznego ognia sio lat . nie wyzięM;Piwojmy na tę skorupę i zstąpsry do głębi*.

POTRZEBA WOLNOŚCI
§ąnonimo:wy tekst z czasów rozruchów atudendrich w  latach 3.98?)M6S^
Wolność, nie jest abatrak^ą ani hasłem, pod którym podłożyć można każ­dą treść.
Wolność jest podstawową potrzebą każdego społeczeństwa, fundamental­nym warunkiem jego prawidłowego tunksjenowania,

1. W  społeczeństwie prawdziwie wolnym swobody'poHtyczne (wolność < ôwa, 
prasy, zgromadzeń, działalności politycznej w  ramach nałożonych przez 
założenia ustrojowe) gwarantują korzystną dla obywateH regulację stosun­
ków wewnętrznych. Wolność krytyM przeciwdziała błędom. Ułatwia traśną 
politykę personalną. Nie dopuszcza do niewłaściwego obsadzania odpowie­
dzialnych stanowisk. Sw obody demokratyczne pozwalają społeczeństwu 
wpływać na decyzje władz i przeciwdziałać konserwatyzmowi administracji.

2. Wolna społeczeństwo jest odporniejsze na trudności i ciosy zewnętrzne,
niż naród rządzóny despotycznie. Społeczeństwo demokratyczne łatwiej * 
przystosowuje się do nowych warunków, niż państwo totalitarne, nastawio­
ne na jednoiity sposób działania i wobec zmienionych warunków często 
bezradne. Wolność stanowi wobec tego warunek trwałości narodu.

3. %  wolnym społeczeństwie nie zagraża bunt uciśnionych mas. Demokratycz­
na równość wobec prawa powoduje, że nie istnieją grupy uciemiężone, 
stanowiące nieustanne niebezpieczeństwo dla wewnętrznej równowagi pań-
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^ ^ D n c h o d z i  w  końcu do rewolucji i jaj nieobliczalnych następów, 
z utratą niapodległoścd^d^z^ ^zwoju ekonomicznego. W  wol-

'* ^Jfekty^yoh zmiar w  ^stemienym społeczeństwie rytŷ  administracyjne do uwzględniania po-

wiła zmiany ekonomiczne w  Czechosłowacji.
Wolność potrzebna jest nie tyiko społeczeństwu. Woinośd stanowi pod-

^-mnkratvczne wyzwalają w  ludziach inicjatywy, samodzielność.

3. Demokracja, sprawiedliwość i nłemożUwo jest indywiduaine
^  - szczęście. W  olnoaC jest wamoeue ^,śieć. Państw despotyczne4. Tylko wolny człowiek może san.cdztetn'.- ^  _ obywateli uroMć we,*
dług jednego wzoru. ga także odgórnie nakazywane masó%v-kańskie reklamy, ale ogł-. ppjące są ^ ^  ongor  ̂telewizji,
ki brak lub fałszowanie informacji, demagogia P ̂  i.

—
winizm i rasizm.   ^.  ̂ îc{. hasłem. Jest fundamentalną potrzebą

B "  .. -M ^< ^ b ^ y .
tu, ani zwykłego, ludzkiego szczęścia.
FRASZKI FAMiMJł-fK

Marzenie przy korycie .
M .  jeden marzy z tych co Żeby wprowadzić kartki i na .- życie 

Kras. Kraaiezyński

Po zjeśdzie 
Straszna m e  es się statat 
Odnowa nam zagrzybiała3 . Krasiczyński

Demontaż władzy 
Urban mężem eteńu 
Jak to pięknie i Pewnie nam niedługo Rząd ze śmiechu pęknie

Krz. Krasiezyńak*
Na pomoc i 

Kontrrewolucja pełza żwawo 
Już jest pod Warszawą 
Po całej Poisee aię &ohaie 
Zrób coś o dobry aniele 1

K .  Krasiczyńeki
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Dziewczyna Bgtlakhaao wrześnią

Dziewczyno pclskiago wyz^śnbt i 
Byłaś taka nieapołcojna ,̂.
Bo krążyły wszędzie złowrogie ^ o w a  
Wojnę i wojnę ! wojnę i

USkanr jak n M  pajęcza, snuty ais dokoła 
i aw^zały* nas wssysMeich 
W  jeden krąg zwarty - bez lęku i trwogi.
Me dobre - i na złe drogi

Sies-pień 1939 r. manewry w  Brześciu nad Biegiem, 
przyjechać do siebie ł,a dwa dni !
Ale już pierwszego - depesza i powrót do jednostki. 
Sozieciały się ślubne obrączki

Odprowadziłaś go na dworzec,
Z okna wagonu jego ręka dawała ci znak pożegnanie 
T a  ręka - to może ostabd znak twego usaBowania ł 
Stałaś bez tez, harda i nieustępliwa !
Ktoś szepnął obok "pani nie płacze t w  takiej chwili T 
T o  rzecz niemożgwa ł"
A  tyś stała -
Jak Niobo skamieniała —

Dziewczyno polskiego września !
Twarda i nieugięta !
Bez rozpaczy słowa,
Poazłaś tam -.
Jak inni - gdzie śmierć gotowa ł 
Nie widziałaś gwiazd ni nieba.
Bo pokryły go złamane krzyże niemieckie i 
Tyś na nic nie pomna 1 
Bo dla ciebie tyiko jedna była potrzeba !
Królowa Polski i nieba !

Uklękłaś przed Nią 1 złożyłaś ślubowanie:
"Ocal nasz kraj i o Niebieska Pani !
Oto moja ślubna obrączka - jako wotum niechaj stanie i"

A  kiedy się wszystko skończyło.
Krew i mogiła naszą ziemię okryła.
Złożyłaś polskie kwiaty —.
Tym, eo już ich nie ujrzeM -*
Wierni w  Jej służbie, snem wieczności 
W  poiskiej siemi złożeni

Anna Okoń

j
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FRANCJA, C ^ D T  1 S O H D A R N O S C  (3)
Tydzień wspólnej pra<W )swiązkawców polskich i francuskich w  

azkS ^^w ym w  BiervMls ma pomóc !:am - poszukującym wiaściwycn metod, 
oocz^ującym i niedoświadczonym dslałaczc^ _  ̂ .

"azw. n^gzogo związku była rz-^cm 
j e g o T ^  nTekran iudzMej świadomości, obiciem stanu konsolidacji zrze- 
HMn-^rh w  nim pracowników, potwierdzeniem społeecnaj jeono^ci.
Do,mwnale rozumiemy to, że o powodse^u d y ^ ^ w w e g o  ̂ c r ^ c  w 
<̂M-.eramu działań "Soiidamości", przedstawionego przez CP.jS, ^a^ocyduj- 
stcSeń aktywności każdego z dziezięeiomRionowej rzeszy cxłonka zwtą?,x.u. S ^ a ^ T c a  w śczebncśU, musi wynikać ze zdecydowanego prag­
nienia realizacji wszystkich punktów wytyczonego programu Zadowolenie _ 
bodące skutkiem osiągnięcia odpowiedniego zabezpieczenia materialnego nw 

or^ssłaniać wymagań morairrych, prawa do swobody obyw.^^is.uej, god- 
c z ^ k t r n n o L  spoiscZej, konieczności funkcji konU-oin^ związ­

ku wobec poczynań administracji, a także jego wpływu na uzi^ain..sc go­
spodarczą przedsiębiorstw. Nade wszystko ni* woino natR 

. nr^szt^wania kuhury społecznej, podtrzymywani* ducha polsko-ci i ou- 
si^arde zakrywanych kari historii stanowiącej o tym. że jesfesmy - i o tym,

j^w^^dżiemy ? - Odpowiedź tkwi w  nas samych. Pomyśi o tym Kolego 
^^st^J?-dedv gdy będziesz odpinał znak "Solidarności* z maryr^ark,,po­
nieważ już Ci swwszedrśał. Nosiłeś go podczas napiętych waiki, nosi-

°*
zd^SS, T ^ ą ^ - * F ^ c ^ i .  HŁszp^nie^Niam-

ey. bajanie (też i), Portugalczycy, Amerykmiie obu kontynen.ow - chrseś-

.-uł-.Wfł ^ n̂ orwiĘikatłd. rozkładamy przywiezione z Polski i otrzymane na 
S^jaeu drukowane materiały. Następuj* obopólna pre^ntacja 
B obu żwiazkćw. Ze strony CFDT (F-rwcusidej Demokratycznej Kcniedera- 
c , Pracy), w  imieniu jej sekretarza generalnego Bdmond Aoaire a, roię go-
g ł oŷ curiî ŝ oiT̂ w st&ŻR* ^
zet Sektora Międzynarodowego sek^żaria^ J u ^

^raz jego współpracowrścy - B ^ c h
z S^^tara Organizacyjnego: - Daniel Mignot i Plewe Cva*., 
z a#Mtora Szkoleniowego: - Albert DebouiŁ, a.
M&a^denłuzą zajmować się będzie dyrektor esyodka w  Blervilie -
C ^ J c h ^ t i c h  - Raymonda. Ren*. Rogera i Aiberta "* ^
niaku. Wszyscy są Całymi, etatowymi pracownikamiwżerem, Ta drodze wyborów, wszystkie szczobie dziaiaMości, od sekcji 
syrsdykainyeh (w zakładach pracy) do władz. regionalnych*

Polską "SoHdamość" reprezentują: , ^Tadeusz Basta - Włocławek, Zakłady Azotowe, cazonek prezydium K^. 
Roman Bednarski - Świeci*, Z-dy Celulozy i Papieru p r z ^ o ^ c z ^ ^  K.-.
Jan Brodzkl - Płock, "Petrochemia*, p r z e w o d n i c z ą c y  KZ. Wiesław ro -hal
Stalowa Wola, huta, członek prezydium KZ: Mieczysław {^rudzir^ - -
szewc, M K Z  "Mazowsze", pracownik etatowy) Grrzegorz Grzelak - Sopo ,
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KKP, kierownik sekretariatu; Paweł Karbowski - Mdi, Z-dy Tekstyine im, 
Marehiewskiego, wiceprzewodniczący KZ: Juliusz Małeńko - Lubin, Z-dy Gór - 
nicze "Polkowice", rzecznik KZ; Marian Skołuda - Poznań Z-dy Przemysłu 
Metalowego "H. Cegieiski", członek KZ; Edward Strzyżewski - Toruń, prze­
wodniczący M K Z ,  członek KKP, przewodniczy również deiegacji poiskiej 
we Francji: Leszek Waiiszawski - Tyćhy, Fabryka Samochodów Osobowych, 
przewodniczący KZ; Krystyna Zajączkowska - Szczecin, Z-dy Odzieżowe
Po^MecłTdniach d^tdą eksperci "SoUdamości": - dr Heiena Góralska - 
Warszawa, Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych K K P  i prof. Andrzej T y ­
mowski - Warszawa, przewodniczący Rady Programowej OPSZ,
Przywiozą oni ze sobą "spóźnialską" Alicją Przyjemską z Gdańska, Z-dy 
Przemysłu Dziewiarskiego "Faia", czł. KZ.

Biegły przekład rozmów i wykładów z francuskiego na "nasz" ł odwrot­
nie, prowadzi Maria Komorowska z Gdańska, BIPS-KKP. (Dzięki Ci Mary­
siu, przepadlibyśmy bez Ciebid). Byłbym jednak niesprawiedliwy, gdybym 
pominął fakt znajomości tego pięknego języka przez Helenkę i profesora. 
Bywało tak, że ogień zajęć przepalał gardło naszej Marysi i wówczas wkra­
czały posiłki C F D T  w  osobach Janusza Nowaka i Georges'a Mink.a, a gdy 
i Ci się wykruszali, ratowała sptawę Helenka. '
Na ścianie sali, pokrytej laminatem, używając spetgąinego pisaka, Briesch 
zakreśla kontury Polski, aby każdy z nas mógł zaznaczyć w  ich obrębie 
swoje miejsce zamieszkania, w  trakcie przedstawiania problemów swojego 
regionu. Na tej pierwszej konferencji zaznajamiamy się z programem, jakim 
Francuzi zamierzają wypełnić nam dwutygodniowy pobyt i wysłuchujemy 
w a g  pana Cheraque'a o WSPÓLNOCIE C E C H  C F D T  i "Solidarności" w  
POJĘCIU DZIAŁACZY FRANCUSKICH. Stwierdza on, iż oba związki łączy 
zdeterminowana platforma działania,,którego motorem jest siina wota urze­
czywistniania demokracji. Wszyscy członkowie korzystają z prawa do ucze­
stnictwa w  podejmowaniu decyzji, uczestniczą w  ich realizowaniu i kontroiu-
ją ich wykonanie. . , ,W  sferze działalności związkowej, prawo to Jest udziałem wyłącznie 
członków i fakt ten okreśia NIEZALEŻNOŚĆ obu związków. Organizacje po­
lityczne, religijne, kulturalno czy międzynarodowe nie mogą zyskwac wpły­
w ó w  w  związku i wchodzić w  jego kompetencje, gdyż w  przeciwnym razie 
dochodzi do zaniedbywania interesów pracowników.

Od siebie wtrącamy uwagę o wychowaniu związkowym w  duchu wzajem­
nej toierancji i poszanowania poglądów, swobody wyznawania idei i praktyk 
religijnych. Tam, gdzie panuje totalitaryzm i gdzie tłumione są swobody oby­
watelskie, związek winien rozwijać akcję przeciwdziałającą w  celu rewindy­
kacji swobód. , ,,,Jeśii społeczność chce się modlić w  zakładach pracy to niech się modli po 
pracy i przed podjęciem jej. (Chociaż i w  czasie pracy można się modMĆ 
bez uszczerbku dia niej). Jeśii pragnie mieć przestronne kosaoły - należy 
stworzyć jej możliwość budowania ich. , .Odwoływanie się do tradycji narodowych opartych o etykę chrześcijań­
ską, wówczas, jeżeii tego p r a g n i e  zdecydowana większość wcale m e  
świadczy o wchodzeniu instytucji religijnych w  kompetencje zwtązku. ^peł­
nienie tych warunków stanowi również o realizacji hasła:L E P S Z E  ŻYCIE, W I Ę K S Z A  SPRAWIEDLIWOŚĆ SOCJALNA 
- Myśią, że nasi koledzy zrozumiaii nasze Intencje. -W  walca o godnia życia społeczna, oba związki &ą strażnikami ofgani- 
zacjl pracy, uposażeń, życia rodzinnego, warunków mieszkaniowych, pro­
gramu nauczania i kultury. . ..Najpiękniejsza idea związkowa zawarta jest w  haśle: S O M D A R N O S C  - _ 
kończy Jacęuea Chereąue, a litery spod jego pisaka układają się na b:a- 
łej ścianie w  symbol naszego Związku. —- —Podchodzi Edek, stawia myślnilt i dopisuje obok: CFDT.
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Jest wieczór, a do zmierz chu jeszcze daieko. Kaiendarz przypomina latu, 

że Już nadszedł czas przybl żenią się również do Francji. Mimo to. w  dzień 
Chmury tytko od czasu do e: ;asu rozchylają ais, aby słońce mogło podsu­szyć mokre krzewy i trawą v parku. Teraz niebo jest pogodne, ehóć chłód 
daje znać o sobie jakby na pocieszenie - (jak to dobrze, że żona w  pakowa 
ła mi do walizki sweter i pr ehowiee),
_ Kolacja (po francusku - obiad) znowu była otBta, a wino pozostawiło w 
głowie szmerek. Są więc po, ody, dia których trzeba przemierzyć okoiieę. 
Znaiazło się kiiku chętnych do wspólnego spaceru. .

Przed nami mostek na rze ezce Eciimont, kasztanowa aleja przecinająca 
park w  kierunku północnym, e w  oddali zadrzewione zbocze wzgórza. W  zie­
leni listowia, jak rodzynki w  fieście poutykane, bieleją domy z ogródkami 
przylegającymi dó asfaltowej szosy, wiodącej ku wschodowi. Nieco powyżej 
skrzyżowania, na którym samochody wybierają kierunek na Fontainebleau, 
a piesi Bierviiie, stoi romański kościółek, którego dzwonnica wychyla się 
ponad korony drzew. Obok cmentarz położony na wzgórku za ogrodzeniem.
To wioska Boissy - ia - Riviere. Nie mając innej możliwości jak dotarcie 
przed nocą tylko do Biervilie (Etampes za daleko - 8 km), schodzimy asfał- 
tem w  dół, w  kierunku południowym, mając biervUiski park po prawej ręce, 
a przed sobą inne zalesione wzgórze - "Kalwarię Pokoju". Tam na zboczach 
wśród drzew, okoliczni wierni ustawili Stacje Drogi Krzyżowej, a u szczytu 
drewniany krzyż z rozpiętym posągiem Chrystusa.

Wypoczynkowo-weekendowa włoska Bierviiie rozpościera się w  dolinie 
między opisanymi wzgórzami, spinając asfalt Boissy z trasą Etampes-Pon- 
tainbieau. Domy w  ogrodach, najczęściej ukryte za wysokimi ogrodzeniami, 
im bogatszy właściciel tym większy ogród i bardziej schowany w  zieleni 
dom. Białe ściany opięte kłączami winorośli. Posesje wypielęgnowane, czyś­
ciutkie. Tutaj to nic dziwnego, ponieważ miejscowość ożywia się w  okresie 
wakacji, aie dbałość o podwórka, ogrody i domy cieszy oko również w  za­
ludnionej rolniczej Boissy.

O zmroku stajemy z powrotem u bram zamku. Jaś i Wiesiek dołączą do 
kolegów tłukących kule bilardowe na zielonym Stele, a Edek i ja - zostanie­
my w  hallu, gdzie Daniel Mignot "puszcza* francuskie piosenki z płyt. Pio­
senki są śliczne, a piwo, którym ezęstuje Daniel, doskonałe. Nasze uznanie 
dia pomysłodawców i organizatorów tego ośrodka i Spokój, oderwanie od 
zgiełku miast czy atrakcji kurortów, obcowanie z przyrodą, sprzyjają efe­
ktywności kształcenia, a po pracy zapewniają odpoczynek i dobry sen.
Jeżeii stosowane w  BierviUe metody kształceniowe uformowały takich działa­
czy i nauczycieli związkowych jak Briesch i Mignot, to warto im się bliżej 
przypatrzę*', ederuiiie zmusza kursantów do aktywnego udziału w  zajęeleeh. 
Prelekcja,"wprowadzenie w  zagadnienie, potem praca w  kilkuosobowych gru­
pach w  celu odniesienia zagadnienia do własnego środowiska związkowego, 
próby uzupełnień o własne doświadczenie, a potem synteza grup i wyników 
ich pracy oraz wspólna dyskusja.

Opowiadano nam dzisiaj o organizacji szkolenia związkowego w  CBDT, 
Albert Lebouil ma rację, że dobrze przeprowadzone szkolenie umożliwia 
działaczom samodzielną pracę. CFDT rozpoczyna przygotowanie swych człon. 
ków do aktywnej pracy Związkowej już na szczeblu Syndykatu czyli orga­
nizacji jednoczącej podstawowe komórki związkowe, jakimi są sekcje w  za­
kładach pracy. Pracę szką_leniową prowadzi się w  trzech etapach: podsta­
wowym, ha szczeblu działaczy tzw. "odpowiedzialnych* sekcji i syndykatów 
oraz poszukiwawczym (w zakresie opracowań metodyki działania)*

Pierwszy etap obejmuje poznawanie taktyki, i strategii związku^ jego 
struktury, aamc&żądń śei i historii wałki. Szkoienia są wieczorowe (dia sze­
regowych członków związku), a później kilkudniowe (4-8 dni), prowadzone 
dia delegatów i ^odpowiedzialnych" z wyboru. W  części praktycznej tego eta­
pu, delegacji poznają technikę syndykainą, dokształcają się zawodowo f w  
zakresie oceniania warunków pracy.

Drugi etap, którym objęci są "odpowiedzialni" w  przedsiębiorstwach i syn- 
dykatach, przewiduje ?- dniowe pogłębianie wiedzy w  zakresie organizacji
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zwią^u oraz trzydniowe praktyczno zajgeia w  zakresie sztuki mówienia i przekonywania w  zakładach. ztuau

wyłania sig grupa specjalistów zatrudnionych później w  
„ zwLązkowym. Oni to przechodzą przez trzeci etap *metodyezno-oo-
szukiwawczy*w Narodowej Szkoie Pracowników (ENO) i sesjach specjali­zacyjnych w  Bierville, Strasburgu iub Seeauz. specjail-

(Główna zasada ksztah:enia działaczy w  CPDT, którą nam przedstawiono 
poi ga na przepływie dwóch strumieni wiedzy związkowej, o kierunkach 
zgodnych ze strukturą związku. Jeden jest skierowany przez pion miedza 
zawodowy, zorganizowany w  uniach lokalnych i regionalnych, a drugi -^-e;

* jegionaine i federacje branżowe. Strumienie te przenoszeń
działaczy zwyżkowych od syndykatów do konfederacji. Nie płyną one w  

ń ^ cz brzegi ieh są zabezpieczone, a nurt uregulowanyJak zdobyć czas na odbywanie kursów związkowych ? - Wszyscy praeow- 
bezpłatnych, wolnych od pracy 12 dni w  roku, pod w a ­

runkiem, że iiczba pracowników korzystających z tego prawa nie orzekro-
f.d.n d.Hs.t r.pr...n^f. .5

^
Ldormowana jest podobnie. Najwyższą władzą nad Konfederacją jest Kongres zwoływaiw co 3 iata. Organem wykonawczym 

Kongresu jest Biuro Krajowe (KKP) z 10-osobową egzekutywą (prażL 
dium), na idórej ezeie stoi sekretarz generalny Konfederacji. Biuro wsoia-

Krajową złożoną z przedstawieiaM fede­racji branżowych i regionów ^odpowiednika brak - chyba, że również K K P  
spełnia tę roig) i sekretariat złożony z 50 etatowych stałych pracowników 
prowadzących sektory crganisąęyjne Konfederacji. "Doły" związkowe rów­nież zorganizowane są podobnie.
M  w  zakładach pracy migdzyzawodowe sekcje syndykałne.
Natomiast o szczeci wyżej pojawiają się już związki branżowe - syndyka­
ty (np. syndykat górniczy miasta Vaiencienne). Pośrednie struktury Konfe­
deracji sformułowane sa w  dwóch pionach: miedzy Branżowych uniach regio­
nalnych (nasze regiony) i federacjach branżowych (u nas - zaczynające swoją działalność branżowe komisje koordynacyjne).
Sekcjo syndykałne zrzeszają sig jednocześnie w  migdzybranżowych orsani-

organizują w  swym łonie sekcje zawodowe (nie my- Hć z branżowymi). Naiezy podkreślić, że w  C F D T  głos decydujący mają 
federacje branżowe. Osobowość prawną posiadają już syndykaty, które re- 

^ R<1S*°"Y dysponują tyiko głosem doradczym.C ^ D T  stawia na branżowość. V  nas też nie brak zwoien-
Osobiście popieram umiejscawianie ośrodków decyzyjnych w  regionach.

noszą siła i Cała C F D T  Uczy 1.2C0 tys. członków. Tyie, Ce nasz 
j ^ M  ^iży region. Weaie nie Jestem pewny, czy Francuzi nie zechcą przyj-) 

P ^ ^ f w c z c .  Ną zakończenie jeszcze tyiko kiika danych Uezbowyeh: Konfederacja zrzesza 22 federacje branżowe (w tym wojsko 
i resort spraw wewngtrznyeh), 2 unie konfederaine (inżynierów i "kadr" 
ow^emerytów), 21 unii regionalnych i 4 "zamorskie" organizacje współpra-
Na razie dość wiadomości związkowych. Przed nami wycieczka do Chartr-s i Paryża ł (cdn.)

JuUusz Matańks
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UB-ek P U S Z C Z A  F A R B ą  (4)

-**-*'
dzl^ainoś^ władców ^ ^ T m ó w  ̂ iatio - o Jedną z największych zbrod "Oskarżam Bolesława Bieruta m -M-nta moskiewskiego. Oskarżam

i,** ^ 'Boio słowo Bioruto i kMk^ P ni^nodioało4cioweROe Mordo-
wał ł więził jego P*TV*6dc6wjynto za ̂ ^ t,i, świadomie, wspoi
paeją. Oskarżam towarzysza Tomasza i oołęL.jqis
tSiziałaiaC-Z_ Gestapo pro wędził L  onkarżam co o to. że w soółoracu-
podieałośoipwej działalności pod ok^pą.^^ _ - " jł^-jĄ^rU^nl*. prowadził* ^ z C 5 B 5 S p o  i z. w y ^ ^ ę m  pod oitupa^a. a PÓZnięi oo w --

 ̂̂ " I - i A r r o t i  $Łpo!oWOi i ?^wldację prowadziłem, że nłeub^Sta wałka komu-nych mi aktów i dochodzeń, P Kraiową i polskimi władzami podziem-Wstów i wywiadu scwi.^iego z A r n ^  Kra^wą i^p^s ̂  ̂  się ani
nymi, rozpoczęła się pud okup nmw"8zono )ą dwoma kana- .na chwilę po zakończeniu 1wojny._ ^  oEu"w wadi<ać!Twspo&
praca z Grestapo była ^ . ,   okupacji. Współpracę z Go­rkiego pionu w  tej o k e j i ^ M k w i t ^ n ^ w ^ ^ j K u p a c ^
słapo i likwidowanie ArmU mj i ^  crudnio 1941 r. jako człowiek zau-
łania Moskwy, miał awa zaua  .̂̂ ..rł̂ ntwania sieci polskiego ruchu podzienkwy, a równocześnie dążyć do m ^ ^ o w ^  s ^ p o ^  ̂  sowieckie, negó i likwidowania go wszelkimi d o s ^ p n y ^ w U r e m ^  tns^ j
które przywiózł, n^cazT^^ r ^ ^ dą^  ̂ ,„ł„ trŷ  zlikwidowanie krajowej Dele- 
ęy z Gestapo. C o j ^ !  SSychmiast po przyjeżdzie No-
^  p ^ s ^  do ^ ^ ^ ^ ^ R z ^ i ^ g o ^

komórka ta ° ^  przesyłała te informacje do Gestapo, podrszczegóły dyslokacji i w  Ustach P Na podstawie tychkreśiając. że są to w s z y t o  d z i ^ a c z e k o m ^ ^ ^  czas Nowotko
inf.st.acji Gestapo mogło w  końcu do
szukał kandydata na kierownika nadawałby się Edward Mołojee,wniosku, że najbardziej na to szkoły KornS)-Roiak. k o r n ^  z M ^ g ^ k g y r ^ ^ ^  Zwrócił się
temu w  Moskwie i zrzucony do ^rzednimłLgodnieniu z Moskwą - cały 
więc do niego i ujawnił mu - P° P . Hiszpanii i znał Zachód. Wplan. Mołojee brał udidałw mógł powstać i że
głowic mu mieściło, żeby toki eąr̂ Îccnanv że Nowotko działo^aio się to na zlecenie Moskwy. ̂ T ^ ^ ^ ^ y ^ . U m ó w i ł  się z 
Jako agent Gestapo. 1 wobe 3 młodszego brata Zygmunta, który
nim na spotkanie. Zabrał n a  zlecenie Edwarda Zastrzelił No-^ sm
Fornalska, partyjna żona B^njta. Sm^r ^  komórki. TrzebaMołojea. stworzyły poważną komplikację w  organum j j ^^^łainle do Pol- p^o z^leżó jej kierownika. W  tym celu Moskwa przysłała specjalnie
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ski agenta, :a pochodzenia Połaka, pseudonim "Korab". któi-v
kierował komorką dezinfer.aacji do końca wojny. Katychmlarż po jej zakoń­
czeniu znbrany został przez wywiad sowiecki z powrob^ do Rma# i odtąd 
nikt o nim więcej nie słyszał, P o . -jastrzsie-niu Marceiego M,, Włżki zebrała 
^ ę  specjalr<a komisja śledcza partii, która miała wydać wyrok na Mobojea.
Kow"^ki i .siary ideowy koł^run^stą AieksamderKowolski, który tez by* zresztą zrzucony przez Moskw; do Pcłzki. KowaŁ- 
ski wahał się z ^daniem wyroku na Mołojeą. Kiedy wreszcie wydane wyrok
Śmierci - wykonanie jego powłepeono JeMbewł Krasickiemu z oj-ganizecii 
.̂.ałą.zku M̂ odyen,. Kr.?szicki znając Mołojca od iat, odtRÓwii wykonania

zadami, ^obee tego wydełegowąnó innego członka, partii, który ze- 
ssr.!e'.!i.i o&u-&':c^€ :";.ł'A,_ g d z ie ś  ń e  te re n ie  w o je w ó d z tw a  M e je rdeje g o , C z ło w ie k  
ten zresztą po w y k o c ą  wy'<--ku zginął bez śladu. Goraułke, który zo.-lał' 
aekpetarMsuł partii - po idowetee i Finderze- nie wiedział o istnieniu komórki 
^eztn&fMacjł "1̂11°. od ..począjku jej istnienia i jej działalności wiedzieii:_. . Brerta t jozwjąk. uromuike wparB 'na to przypadkiem. Otóż było przy ui. 
przyrowskiej tajna dr-̂ karnia ArmM Krajowej, a niedaieko, przy taj samei 
^łcy znajdowała się również drukarnia Armii Ludowej. Przesyłając swoĵ ' 
Mkormacje do. Gestapo, komórka dezintormacyjna, ̂ rzaz pomydtg podała adree 
domu Aram Ludowej zamiast adresu drukarni Armii Krajowej. .Działając n* 
podstawie tej informacji, Gestapo nakryło drukarnię AL i zlikwidowało jąJ 
-romuiks był już wtedy sekretarzem partii, zrobił awanturę i zarządził do- 
chodzenia. I wtedy dopiero powiedziano mu o istnieniu komórki dezinforma­
cji t o tym. sa działa ona na podstawie instrukcji prsywiezionyeb -pMMz No- 
w^Stę z Moskwy. Szczegółów o pracy komórki dezinformacji dowiedział rżę 
ppłk -ow*atio od przesłuchanej przez siebie Romy Romanowiez. sekłwtaidd 
...iê .da, & pod okupacją członka komórki deziniermacji. Nieząi.eżnie od PPR 
* "' Mkwidację Armii Krajowej we wzpd^nracy z Gestapo, pto-
wadłMl pod okupacją również wywiad 'sowiecki. Jedna "z czołowych ewenł- 
zacji wywiadu sowieckiego służących temu ee&md. tdała się podziemna srn- 
pa polska - "Miecz i P*ł&", Opanował ją agent wywiadu zówieckiego' Hrvn- 
ksawi.cz i informacje zebrane za Jej pośrednictwem o Armii Krajowej orzeka 
zywai swemu łącznikowi w  Gestapo na Aiei Szucha, RMofowi., Na czeie or- 
g-anizacji , <iech i Pług" - opowiada Światło - stało początkowo dwóch iu- 
dzi: Grad i Słowikowski. Wyvdad sowiecki wprowadza dc niej swego czło­
wieka Agenta Bogusława Hrynkiewicza, przed^-ojennego komunistę ź Łomży. 
Pierwsze zacanłe - te ,-;iikwMować Grada i Słowikowskiego. Wywiad sowiec­
ki nostarcys Hrynkiewiczowi dowodów, że Grad i SjtowikowtKki są, rzekomo 
agentami Gestapo, Na tej podstawie Hr^-nkiewtcz liirydduj! ich osobiście 
i sam.obejmuje kierownictwo organizacji, i teraz już współpraca z Gestapo 
rozpoczyna się na całego. I snów eetełs jej jest usłałenio składu i celów 
organłzaeji niepodległościowych i dostarczenie tych informacji do Gestapo. 
^ysviad sowiecki ma wówczas w  Gestapo swojego człowieka. Jest nim .de- 
jaki Ritter, pochodzenia niemieckiego, stary, przedwojenny komunista z Łom- 
ży. Po wojnie przybrał nazwi^co Jastrzębski i w  nagrodę 33 oddane usługi 
był naprzód dyrektorem departamentu w  bezpieczeństwie, a ostatnio praco- 

departamentu u Chełehowskiego w  ministerstwie PGR-ów. 
Hitter-.astrzębski jest kontaktom Hrynkiewicza w  Gestapo. I tą drogą rozwi­
ja się współpraca. Aie trzeba jeszcze nawiązać łączność z Moskwą. W  tym 
celu zostaje specjalnie zrzucony do Polski inny agent wywiadu sowieckie­
go, przedwojenny komtinista, Czesław Skonieczrty. który po woinió był pra­
cownikiem wydziału rolnego K C  PZPR. M a  on ze sobą radiostację i kon­
taktują Hrynkiewicza i Ridera z pik Sskłarenko, kierewnHriem -rywiadu na 
Poiskę w  eentraM moskiewskiej. Organizacją .Miech i Pług" już pod kiesow- 
rdetwem H^Tnkiewicza zrooiła rnjbi, jedną większą akcję. W  domu przy 
Poznańskiej w  Warszawie mieściło się centralne ąrsMw:łHt kontrwywiadu 
.Armii Krajowej. Zarządzał nim kulawy pracownik., którego nazwiska nie pa­
miętam. Hrynkiewicz dobiera sobie dwu łudzi % własnej organizacji i płk 
Fortkewicza z wywiadu Armii Ludowej i c.-ganłzują razem napad, w  mundu-



. archiwum AK. W  mieszkaniu kulawego pracownika AK, w
j^AiwJL. 4ajdują kartotekę Armii Krajowej i drugą kMiotpks dotyczącą

T% klrtotekę kcmu^styczną przekazują S p y c h ^ e m u  a c ^  
kartoN-ke A K  i kuiawego zarządcą archiwum. oddają przez Rittera-Ja^trzęb 
s k ^ t  w  ̂ c e  Gettapf wprost na Aleją Sz-^ha. Natychmiast po zakończeniu 
wo<rr' w  1945 r.. wywiad sowiecki chciał aht gwałtownie pozbyć z Polski 
' Rvt oń niewygodny, bo za dużo wiedział i ze. duzo brudnejB^do sowieckiego) Wtedy to .aresztowałem

f ̂ Jrcnia p& Bobezenko, oficera sowieckiego, działającego

k-JLicłet-dcẑ  do Mcsk%vy. Tam zrobiono mu proces i skazano na 5 lat zaiSk^^o niedddaZiie informował wywiad sowiecki w czasie swej dziâ
r ^ r ^ ^ u  w

Wastizawł'. W* 1949 r. Hrynkiewicz zestai ^sfJtecz^g^4^oń-

Gestapo z plecenia Gomułki i Spychalskiego. Aie Hryn­
kiewicz jest uparty. Z rozpaczą twierdzi, że nie miał z -rumuM-ą anirdL wM6in.go, że jego łącznikiem był Skerieczny ktory go 
kontaktował tyiko z ^ i a d e m  sowieckim. Hrynkiew.cz '. t ąjconi^^zneao, pracuje w  Komitecie Centralnym, zapytajcie go . l t l b ^  ̂ -st wXmJSeiUomi,.o-,^ki i szef X  Departamentu płk F^g n 1 wobec t e ^  ̂ cemin^ ^ potwierdza, że był zrzucony do Polski

sowiecki, że przekazał dyrektywy tego wywiadu nakazujące 
- Ge^taoo i że on bid łącznikiem między Hrynkiewiczem a Mos- wspAłp wciąż siedzi w  wiezieniu. Likwidacja członków polskiego

^
ki we współpracy z Gestapo, pod okupacją, była pierwszym *ty"1n isk 1 pijawko pois^emu ruchowi rdepcdieg^4ciowemu Pod kon^c 
woiw i po jej zakończeniu rozpoczął się okres drugi. Główną 1*°*3 1
^cif odgrywały tzw. sowieckie grupy operacyjne wkraczające na ^ i e  wrsl z a ^ ą  sowiecką. Byty to gruyy kontrwywiadu sowieckiego^e^de Polski zawsze i przede wszystkim przez przydziel. - 
nyeh specjainie agentów bezpieczeństwa polskiego. Grupy te rozpoczę^ma- i masową likwidację Armii Krajowej tym łatwiej, ze zq-

p . ł y c ^  d.
d. A , M . . y -

pycli żoP.i-r,y A K  ki.Mr.Md pppMiód daSwie pod Warszawą, a potem transportem wysyłano do Rosji. Nieszczę&-^ k o ^ s t ó w  agenci soleccy nie potrafili ^zpracowac zadaw^aj^- 
^organizacji AK. Nie potraSii wykonać .wego zadania i 1"* ^ d o s ć  da- 
nyehstio dalszej akcji. ? wobec tego rozpoczęła gorączkową działalno 
parHa. Przyszedł proces Rzepeckiego i towarzyszy. c.d.n.

na MczrJlapytaida ^cmrad^my, ,1 ̂  tdY"mać każdy w  swojej Komisji Zakładowej, jeśli ta Komisja złozy 
powiędnie zamówienie. .
REDAGUJE ZBSP&L: Adres redakejis Wacław, pi. 1̂ -go Maja 1/2 
tei. 401-223, 401-354.
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Stanisław Skoczek
NA W S C H Ó D  OD ŁJNtf CURZONA /ll/

Ws;M,mnienia te pubi^ujemy po to, aby cień zabitych ł poległych 
z głodu. zimna t wyczerpania w  Związku Radzieckim FoŁaków nie kładł aia dłuze? no p.rzs.iaśń :aięd$qr naszymi narodami.

Wgpaam&Maaa śR'żb&łśyeałte i w  najmrśdjazym a^cżagóie prawdziwe.

W  drewniano; ^3?.adso wycięta była dziura -sedesowa". Ściany ustępu wyma­
zana t^ły kału, Podejrzewam, że iyiki wycierano nie papierem, leczpaisami. kture wyciowno o ściany. Mieszkanie było utrzymany schludnie, po­
mimo nędznego umalowania. Podłoga - kiepisko zaścielona była chodnikami 
uszytymi z -Kawałków materiałów. Ściany pokoju pobielono wapnem ozdabiały 
iuLdraT ^ Sdzet, zuauazona kwiaty i inne sieisko oraz resztki zbitego
Wróciwszy do obąaezożiMa. zastałam na portierni Met z domu, Zdziwiłem się 
bardzo, ze t**i Ust przepuszczono. Opisywała w  nim matko, co ahrehać we 
^wo?ae, jaki panuje tam terror, atestowania, wywózki całych sędzin w  głąb 
^,sji Sowieckrej. Pisała, kogo se znajomych aresztowano, kogo wywieziono 

musi się ukrywać* Czytałem ten Ma*, przyznam się, a wiaBtim strachem*' 
w.doczrue matka moja przekonana by-1'a* że Maty nie aą cenzurowane, W  łvt-- 
cie tak było do pewnego czasu, s powodu , tego. że N K W D  nie miało gania- 

^łcwieka znającego język polski. Dopiero po jakimś esasie snaiasł sio taki* ritó:y cenzurował wszystkie Mg ty przychodzące ze I,w-;,wa i wychodzące 
do Mwowa. ,V jednym z Mstów, napisałem do swojej maiki, ażeby w  Ustach wż*gonM3&€a podsHmaa& ogrogkow^ a nia oHcj<alni&.
Z Tadeuszem Kiodorowic^am spotykałem się dość często. Podczas jednego 

spotkań zapytałem się jego wprosb eo to jest takiego N K W D  ? 
r Odpowiedział * jest to'.najwyższa władza w  Rosji Sowieckiej*

Ponom życia i śmierci, im wszystko woino. Kio raz wpadł w  rece N K W D  ten już "Siczęściej woinośei nie ogiąda. Ka^de bezprawie N K W D  uchodzi na sucho.
Aresztowany przyznaj się do każdego zarzuconego mu przestąpsiwa* Nie by­
ło jeszcze przypadku, ażeby aresztowany nie przyznał się, chyba że przed 
czasem, nie wytrzymawszy tortur, umrze* Wystarczy, ażeby ktoś przez źłoćć 
zrobił anonimowy donos na drugiego, ażeby N K W D  aresztowała go i zmusiła 

^  ^  ^aystkiogo* N K W D  jest głównym dostawcą siły robo­czej do łagrów na daiekiej północy czy wschodzie. Każdy oddział N K W D  ma 
z góry nałożony iimit dostawy siły roboczej, którego nie można zaniżyć, ra­
czej zawyżyć. Jeżeii naczeinik danego oddziału N K W D  nie .wywiązuje się na- 
iazyeie ze swojego obowiązku, zostaje w  najiepszym przypadku przeniesiony 
do innego młaeża, najczęściej jednak zostaje aresztowany pod zarzutem opie­
szałości w  wykonywaniu swoich służbowych obowiązków, za które to prze­
stępstwo dostaje 8-10 iat imprewitteinych trudowyeh łagieriej.

Na usługach N K W D  pracuje . cały sztab konfidentów, którzy są wszę­
dzie, gdzie tytko jest jakieś większe zgrupowanie iudzi* Więzienia N K W D  aa 
tak załadowano, że nie ma już gdzie wsadzać* Z Ingwiea i okoiic co tydzień 
odchodzi transport do Dniepropietrewska złożony z 20 - 30. więźniów*

Sądy pracują na dwie zmiany* Mają one nałożony a góry pian kwartal­
ny wyroków zasądzających za Roś tam setek, jeżaii nie tysięcy iat. Najniż­
szy wymiar kary wynosi S iat. Praktycznie do domu już nie wraca się nawet 
po zakończonym wyroku, ponieważ przed zakończeniem wyroku ponownie roz­
patruje się sprawę i najczęściej za tę samą sprawę dostaje taki sam wyrok, 
względnie wyżazy. JeżeK już wyjdzie się na woiność (co przeważnie się nie 
zdarza), nie woino wpłSeić do tego miasta, w  którym sąd rozpatrywał sprawę, ani do tego województwa.
Do nowego miejsca stamieazkania uwolnionemu nie woino sprowadbić rodziny 
przez najMiżaze 3 iata, Nie zgłoszenia się lub opuszczenie rmwego cdejaea
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aam ieaaA tan ia  b e z  zw ^w o ie f-.i&  m ie js c o w y c h  w ła d a  N K W D  g ro z i łuw sztow a nżem  ^
r^^dzeni-.m ^  a iai Przyzwyczajonemu ̂
obywała. jaką =i*azy**my sią w  przedwojennej T^sce.preodzić r. taMm bezprawiem. Zapytałem sią wąc Tadet^sza Fiedorowicza, jak 
możo sią pMtyznać podejrzany do .'Rynu., którego nie popełnił.wp^sMNKWK. nie uznaje Mep^yznania sią da K i c a n e g o
^ ^ ł d o b M W c t ^  oskarżony nie przyzna ^  da winy, potraBą go do tego 
zmusić wymyślnymi torturami. Po drugim. nay^yżej trzecim, przesłuchaniu pM^- 
&naje tćą do wszystkiego. Mało. że sąm Msk^ obwMa. ała atwał wydać jeas- 
cye "wsoóiników^ z Mórymi współdziałał na szkody państwa,
Rozmawialiśmy azezerze jak bryż z M a m .  Opowiadał mi, jakie fsuie NK.WD, gdy podejrzany nie chce sią przyznać do ssarzucanej mu wkiy.
i na goły tyłek wymierzaj mu raay fałowym P^om. wtak długo, aż sina prąga oąka i tryska krew. Ażeby sią nie obryzgać krwią, 
oblewają akrwawioruł mające dob^a posoloną, wodą i da^j biją, aM 
M  miąso. FrzasłucMwany mdleją'^ bólu co chwha, adt? wiadw oî n. ń wody ,, 
zwala "przesłuchanie'" kontynuować daiej. Ro każdym ocuea,śu przesłuchiwać- . _ Ałattcaw aadaie padania czy przyznajb sią do zarzucanej mu wi­
ny. Jeżeił przesłuchiwany w  da^zym ciągu Me przyznaje sią do śiedeyy '*iw<6w go odwiązać i zap.rowad:eić do celi. Na drugą noc (NK.YłiH prz- tyiko w  nocy), wzywają go na posłuchanie ponow­
nie. <Rdy w  dalszym ciągu nie przyznaj# sią do "wury", prowadzą go mieazezenia. gdzie oprócz ławy de bicia znajdują sią inne narządza i przy­
rządy tortur. Przywiązują przesłuchiwanego za dłonie sznwam. do belki^po^- ' s-M specjalnym podnośMMam do góry, tak, aby nogi zwisały 1 mistr od 

% a k  wSi pór god&iny. C-dy sądzi* śledczy zada pytanie, czy przyznaje X  t  od^edić. S  r^. każe zawiesić na nogi wiszącego,
dwa -'--*dyl-*"'e"ł''knogr*;mow'*- ciążary, które zwiąksza w  miarą jak przęsłu- ^  orzyznaia sią do "wM!y.''. 3Po godzinnym wiszeniu, przesłuchiwał^" w i ^  podpisie wszystko, co mu sądzi* śle^
Ahł k^S^%riązien3u śledczym byty takie "nowoczesne" urządzenia.
Przesaucbstnie odbywam sią w  ten sposób, że po zadaniu Miku pytać, gdy mrźsatueMwany nie przyznawał sią db winy, bito w  piąty stalowym prątem tak 
^ugo aż przyznawał sią dó winy. Nic to, że obie piąty miał pąkniąte od p- 
S T ł n ^  m ^ o  własnych siłach iść. W.żne, że przyznawał ^sprawa mo#a iść do prokuratora, który zazwyczaj nigdy "i" dopat^ał sią 
nLprawk&owości w  zeznaniach witego - wprost przcMwM^ uznaw^. ^

hsdo wieeei -wyciągnąć. od przesłuchiwanego - i oddawał sprawą do sądu.
pominam sobie przy^.dbu. ażeby po prz.prowadzeMu zwciniony jako niewinny, hth, gdy sprawa, została ^dewwana do 
ko&oś uniewinni Takie przypadki nie zdarzają sią w ucztowany ten jest winny. *NKWD nikogo MewinMe nie *^s9*uj* <' w  Sas^M. ntawaia ^ każdym dniem eî iaa-a, a zarobki obniżyły

S ^ ** dJ**Na Jhied Uj.pa jarzynowa' tzw. "szesy", aiŁw tMu-szcz kartoOa^i r^z^a- ^^,,aotawj,neervbv na drugie danie gotowano karteEŁe w  łupach, do tego ki­
szona zieione pomidory, lub ogórki albo kapusta; EMUihiaat miąsa dosiawaii.'.̂ y 
^ z o n e ^ ć L ^  K^acj* niczym nie n M *  .ią ^  śmiania. Ma takim 
Wikcie .można' było szybko wyciągnąć no#.,
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Raz, gdy na obiad podali nam kapuśniak, a na drugie danie kaszę jęczmien­
ną z pomiaoramą udała się do kierownika obszczeżitia czteroosobowa _
gecja, domagająca się lepszego wyżywienia. Kierownik wysłuchał spokojnie 

delegacji, następnie kazał jej zaczekać, a sam zadzwonił dc N K W D  
2*°!? przybyło i asesztowaio delegację pod zarzutem *ouh t̂u. W,doczrde przesłuchiwano ich sposobem stosowanym przez N K W D  
bo już tej samej nocy aresztowano daiszyeh pięciu, a na drugi dzień — f4-- 
eitu Na resztę kolegów padł blady strach. Nie byli pewni dnia ani godziny. 
Któregoś wieczoru zostałem wezwany do telefonu, który znajdował się u kie­
rownika w  pokoju. Dzwonił do mnie Tadeusz Fiodorowicz. Rozmawialiśmy po 
rosyjsku. Kazał mi natychmiast udać się pod kasztan, gdzie zwykie spotyka- 
Hśmy się. Nie zwlekając, zarzuciłem na siebie bluzkę, bo na dworze było 
chłodno i udałem się na wskazane miejsce. Za małą chwilę zjawił się Ta­
deusz Fiedorowicz i przekazał mi, że mają nas wszystkich aresztować, 
napytałem się jego, za eo ? Odpowiedział mi, że N K W D  nie potrzebuje po- 
Saj^ie" **""*ztowania winny=ha winny jest każdy, kto mieszka w  "Sawieekim
Musisz - powiedział mi Tadeusz - uciekać. Jak nie dziś w  nocy, to napew- 
no jutro w  dzień aresztują wszystkich. A  jak raz zaaresztują, to wolności 
iuz rue będziesz oglądać, tym bardziej, że wy wszyscy uważani jesteście ;a. 
burzuazyjny ełement. A  burżuazyjny element, to sami szpiedzy, dywersanei. 
kontrrewolucjomścu Kazik - powiada - mam tu dla ciebie i jeszcze jednego 
przepustki wydane przez NKWD. na podstawie których możesz nabyć bilet 
tk3 Lwowa lub lwowskiego województwa, nigdzie indziej. Więcej przepustek 
nie mogłem się wystarać, bo mogłoby się to wydawać podejrzana, inni twoi 
koledzy niech uciekają na własną rękę jak mogą. Tyiko proszę ciebie nie 
mow nikomu o przepustkach i od kogo dostałeś, Jakby ciebie aresztowali, 
nie wspominaj nawet, żeśmy kiedykolwiek ze sobą rozmawiali bez świadków 
i że się biiżej znamy. Jakbyś mnie zdradził, dostałbym 25 lat Kołymy, nie 
mówiąc o torturach, które musiałbym przejść. Ponieważ nie miałem na tvie 
pieniędzy, aby móc kupić sobie i koledze bilet, więc poprosiłem Tadeusze 
Fedorowicza, ażeby mi pożyczył 200 rubli, za eo w  zastaw obiecałem dać 
zegarek na rękę, którego jeszcze nie zdążyłem sprzedać. Wierzył mi na 
słowo, że mu oddam. Ale ja. z wdzięczności dla niegc, zdjąłem zegarek z 
ręk, i dałem na pamiątkę. Z początku nie chciał przyjąć, ale gdy go nama­
wiałem i zagrałem ną strunie patriotyzmu - "śa to na pamiątkę od Polaka 
dla Polaka" - przyjął i serdecznie mi podziękował. Tadeusz Fiedorowicz 
nie miał przy sobie takiej sumy pieniędzy, więc kazał iść za nim w  odle­
głości 100 metrów po drugiej stronie ulicy w  kierunku jego domu. Tam na 
podwórku w  ustępie mieliśmy się spotkać^^dał mi żądaną sumę. Na odchotŁ- 
nym dodał, ażebym, gdy zobaczę, że N K W D  jest w obszezeżitiu, co łatwo 
poznać po tym, że przed budynkiem będzie obowiązkowo stdt samochód 
NKWD, który wszyscy znają i Ja z pewnością też, a przed bramą straż zło­
żona z enkawudowców, nie mdytam już wracać, tyiko prosto waiić na stację, 
wykuptc bilet i czekać w  ukryciu na pociąg. Zgodnie z jego wskazówkami 
przeczekałem chwilę, aż Tadeusz Fiedorowicz oddali się mniej więcej na 
odległość stu metrów, przeszedłem na drugą stronę uiicy i poszedłem za 
Tadeuszem. Gdy Tadeusz doszedł do swojego mieszkania, wszedłem do 
ustępu mieszczącego się na podwórku, gdzie za niecałe pięć minut zjawił 
się Tadeusz i wręczył mi 200 rubii, z kieszeni wyjął zawiniątko z Chlebem 
suszoną rybą i paczką papierosów. Na odchodne pocałowaliśmy się i każdy odszedł w swoją stronę.
Ja skierowałem się w  kierunku obszczeżitia. Dochodząc do bramy wejścio­
wej, pilnie obserwowałem, czy, jak mówił Tadeusz, przed bramą nie stoi sa­
mochód N K W D  i, czy nie pilnują wyjścia enkawudowey. Spokój panował 
wszędzie. Wszedłem zaraz do środka, rozbudziłem kolegę, przedstawiłem 
mu pokrótce sprawę 1 nie zwlekając, zabrawszy tylko przybory do golenia 
i najpotrzebniejsze rzeczy, opuściliśmy obszezeżitie. Przed wyjściem zawo­
łałem jednego z kolegów i powiedziałem mu, żeby jak tylko nadarzy się spo-
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aobność uciekali, be prędzej czy później ich wszystkich zaaresztuje NKWD, 
Czy ostrzegł resztę kolegów czy nio. czy zostali aresztowani czy też nie,te­
go nie wiem, bo ani we Lwowie, ani do dnia dzisiejszego, żadnego z nich nie 
spłdkałem. Mając przepustki wydane przez NKWD, bez trudności kupiliśmy bi- s 
loty i za niecałą godzinę opuściliśmy Ingulee. Po drodze mieiiśmy tylko dwa j 
razy kontrolę dokumentów i to nie bardzo szczegółową. Po trzech dniach by­
liśmy we Lwowie. Jakieś było zdumienie mojej matki i ojca, gdy późną nocą 
zjawiłem się nagie w  domu. Po trzydniowej, pełnej nerwowych napięć podróży, 
byłem tak zmęczony że od rana nie miałem nie w  ustach, wypiłem tyiko herba­
tę z sokiem malinowym (zamiast cukru), wykąpałem się i położyłem spać. Ma 
drugi dzień, zjadłwszy porządne śniadanie opowiedziałem rodzicom, jakim spo­
sobem dostałem się z powrotem do Lwowa, przebrałem się w  inne ubranie 
(tamto ubranie zostało w  Ingulcu w  depozycie) i wyszedłem zobaczyć, jak wy- 
glą-*- r-?*<=łr. i spotkać się ze swoimi kolegami i znajomymi. Na ulicy Sykstus- 
kiej, zaczepiony przez patroi milicji, wylegitymowałem się paszportem i prze­
pustką NKWD. Milicjanci na widok przepustki, grzecznie mi zasalutowali i 
odeszli. Po kilku dniach po dość późnym powrocie do domu, matka zakomuni­
kowała mi, że. był u nich "uczastkowy", który pytał się o mnie. Matka odpo­
wiedziała mu, że wyjechałem do Donbasu do kopalni 1 pokazała mu. na dowód 
list pisany z ingulca w  dniu mojego wyjazdu, a który dopiero dzisiaj przyszedł 
Uczastkowy sprawdził datę na pieczątce poczty i widocznie wszystko się zga­
dzało, bo podziękował, grzecznie przeprosił, wypił etakana wódki, którą poczę­
stowała go matka i wyszedł. Zaniepokoiłem się tym, bo znając N K W D  z opo­
wiadania Tadeusza Piodorowieza, byłem przekonany, że lwowskie N K W D  zo­
stało powiadomione przez tamtejsze o mojej ucieczce i jestem poszukiwany. 
Nocować w  mieszkaniu było niebezpiecznie. Więc w  dzień pracowałem na Hi­
podromie (konny tor wyścigowy) przy jego odbudowie, a w  nocy spałem na 
strychu, skąd na wypadek rewizji enkawudowców, miałem drogę ucieczki przez 
dach na strych sąsiedniej posesji. Po kilku dziennych i jednej nocnej "pro- 
wieree" więcej się na zjawili ani enkawudowcy ani milicja. 1 tak przetrwałem 
aż do wybuchu wojny. ,Na tym kończy się relacja jednego z ochotników na wyjazd do pracy w  kraju 
robotnika 1 chłopa, gdzie tak wolno dyszleł czełowlek.
W e  Lwowie, niedaleko naszego domu, po drugiej stronie ulicy, mieszkał nieja­
ki Stefan D. ^W  czasie pokoju, pracował w  Dyrekcji Tramwai we Lwowie w  charakterze mo­
torniczego, Zarobki jego były na tyle wysokie, że wybudował sobie dosyć po­
kaźny dom z sadem i ogrodem t stać go było na posyłanie dwóch synów do 
gimnazjum, co w  czasach przedwojennych było dość kosztowno.
W  3.938 roku w  maju, podczas rozruehów komunistycznych, Stefan D
brał w  nich aktywny udział. Podczas jednej z obław policji, został aresztowa­
ny, w  konsekwencji czego został zwolniony, z pracy. W  czasie rewizji prze­
prowadzonej u niego w  domu, znaleziono nielegalnie przechowywaną broń, pra- 
sęi komunistyczną oraz ulotki komunistyczne, nawołujące robotników i chłopów 
do zrzucania jarzma nałożonego im przez kapitalistów i polskich panów. Daiej 
wzywała robotników i chłopów do wzięcia władzy w  swoje ręce przy boku 
Kraju Rad, ojczyzny robotnika i chłopa, kraju, gdzie fabryka jest robotnika, 
a ziemia chłopa, kraju, którego domeną jest praworządność, sprawiedliwość 
i dobrobyt. Ulotka kończyła się hasłem: "Proletariusze wszystkich krajów łącz­
cie aię pod czerwonym sztandarem Związku Socjalistycznych Republik Rad", 
Stefan D. za działalność godzącą w  interes państwa, nielegalne przechowywa­
nie broni, przynależność do nielegalnej organizacji, został skazany na 2 lata 
więzienia. Gdy wybuchła wojna został z więzienia zwolniony, tak jak wszyscy 
. inni. Pierwszy witał z Czerwonym sztandarem w  ręku wkraczające do Lwowa 
sowieckie wojsko.


